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Przypadek obrzęku złośliwego (Oedema malignum)
opisał

Filip Eisenberg.

Obrzęk złośliwy (Oedema malignum, Acut purulentes 
Oedem Pirogoffs, Septicémie gangréneuse, Gangrène trauma­
tique de Renault et des vétérinaires, Gangrène gazeuse fou­
droyante), podobnie jak inne choroby przyranne ludzi i zwie­
rząt, zawdzięcza rozjaśnienie swej etyologii metodom bakte- 
ryologicznym. Wykazały one jako pierwiastek przyczynowy 
tej choroby naprzód właściwy prątek obrzęku złośliwego 
(Bac. oedematis maligni, Vibrion septique, Bac. septicus gan- 
graenae Pasteur-Koch1) 2), w dalszym zaś ciągu cały szereg 
innych prątków, jako to: Bac. pseudooedematis maligni 
Fluegge-Liborius (L. Bremers), Bac, emphysematis maligni 
Wicklein 4), beztlenowca Fraenkla (E. Fraenkel 5). P. Ernst6), 
Passow 7), beztlenowca Guillemota8), B. coli commune (H. 
Chiari 9), O. Margarucci 10), v. Dungernn). B. coli com. 
i Proteus vulgarîs (G. Muscatello 12), wreszcie w ostatnim 
czasie N. K o s t a n e c k i i Kaczkowski zbadali śmiertelny 
przypadek obrzęku złośliwego, wywołany przez Proteus 
vulgaris *).

*) Uprzejmości kol. K o s t an eckieg o zawdzięczam wiadomość 
o tym przypadku, który wkrótce będzie ogłoszony.

Co się tyczy przypadków obrzęku złośliwego na tle 
właściwego B. oedematis maligni, to wśród wielu opisanych, 
liczba tych, które wytrzymują ściślejszą krytykę, a z dru­
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giej strony są dokładnie bakteryologicznie opracowane, jest 
bardzo niewielka. I tak, znany przypadek L. Briegera 
i P. E lir licha 13), gdzie obrzęk złośliwy wystąpił u cho­
rego durowego po zastrzyknięeiu nalewki piżmowej (tra mo­
ścili), przedstawia o tyle lukę, że wykazano w nim prątek 
Pasteura-Kocha tylko w preparacie drobnowidowym i do­
świadczeniem na zwierzętach, nie sporządzono zaś czystych 
hodowli. Ten sam brak daje się odczuwać w opisie cieka­
wego przypadku L. Brem era, Braatza 14) i trzech przy­
padków Vern eui 1 a 15). Z drugiej strony, chociaż dokła­
dnie bakteryologicznie opracowany, nie może się ostać wobec 
krytyki przypadek opisany przez A. Grrigoriewa i A. 
Ukkego16), gdzie przy sekcyi zmarłego na dur brzuszny, 
wykonanej w 40 godzin po śmierci (1), znaleziono t. z. pie­
nistą wątrobę (Schaumleber) i odmę podskórną na szyi i wy­
kazano w tych narządach obecność B. oedematis maligni, 
nie istnieje bowiem żadna rękojmia, że nie mamy do czy­
nienia z pośmiertnem wtargnięciem tego drobnoustroju 
z treści jelitowej przez owrzodzenia durowe do wyżej 
wzmiankowanych narządów, tembardziej, że za życia nie 
stwierdzono wcale odmy na szyi.

Ze względu na częstą obecność B. oedematis maligni 
w prawidłowej treści jelitowej i woboc mnożących się opi­
sów co raz to nowych drobnoustrojów, wywołujących obrzęk 
złośliwy, zadość czynią wymaganiom naukowego badania 
tylko te przypadki, w których obecność tego drobnoustroju 
zostanie wykazaną w preparacie drobnowidowym, hodowlą 
i doświadczeniem na zwierzętach, bądź za życia, bądź w ta­
kim czasie po śmierci, który wyklucza jego wtargnięcie po­
śmiertne do narządów wewnętrznych i zmiany następowe 
przezeń wywołane. W znanej mi literaturze znajduję tylko 
3 przypadki, odpowiadające tym warunkom: dwa, opisane 
przez L. Nśkama17) i przypadek Mencreula 18). Ta 
rzadkość dokładnie zbadanych przypadków tej dość nieczę­
stej choroby skłania mię do ogłoszenia mojego przypadku, 
który był spostrzegany na oddzielę chirurgicznym tutejszego 
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szpit. Św. Łazarza, a za którego odstąpienie składam WP. 
Prof. R. Trzebickyemu serdeczne na tein miejscu podzię­
kowanie.

Historya choroby brzmi według zapisków szpitalnych 
jak następuje:

K. G. 1. 19, wyrobnik z Igołomi, przyjęty dnia 18. VI. 1899 r- 
Wywiady: D. 13. b. m. miał uledz wypadkowi, mianowicie ręka 
lewa dostała mu się w tryby kola maszynowego. Stan obecny: osobnik 
miernie zbudowany i odżywiony, bez zmian w narządach wewnętrz­
nych. Na przedramieniu ręki lewej, ponad stawem nadgarstkowym, po 
stronie wewnętrznej — rana miażdżona, trójkątna, o brzegach nierów­
nych, poszarpanych, ciemnosino zabarwionych. Okolica tej rany, jako- 
też dłoń i grzbiet ręki — obrzękłe, obumarłe, części skóry odstają, 
są twarde, zielonawo zabarwione. W ranie wyczuć można złamaną 
kość łokciową. — W uśpieniu nacięto dłoń głęboko, przyczem wydo­
bywają się gazy gnilne, cuchnące. Dłoń, palce i całe przedramię ponad 
staw łokciowy nacięto głęboko, założono dreny i opatrzono 19. VI. 
Wyluszczono z powodu zgorzeli pięść w stawie nadgarstkowym 21. VI. 
Zgorzel postępuje. 22. VI. Zrobiono dalsze nacięcia aż pod pachę 
i założono dreny w uśpieniu 24. VI. Stan ogólny niepomyślny, podgo­
rączkowy, chory wymiotuje. Rany pokryte bladą odrętwiałą ziarniną. 
Przebieg ciepłoty:

r. w. T. w.
18./VI. — 39-3° C. 23./VI. 36'9° 383°
19. 38-7° 393» 24. 37-0° 380°
20. 37-2° 38-6° 25. 37-0° 38-5°
21. 37'3° 37-7° 26. 365° 36-6°
22. 37.3° 38-0° 27. 8 m. 30 r. śmierć.

Sekcya odbyła się dopiero w 26 godzin po zgonie. 
Z protokołu sekcyi, wykonanej przez p. Doc. Ciechanowskiego, 
podaję ważniejsze szczegóły: K. Gr. 1. 19. wyrobnik. Rozp. 
klin. Oedema malignum. Rozp. anat. (Amputatio manus 
sin.. incisiones multiplices antibrachii sin. et drainage l. a. 
fi) Phlegmone gangraenescens prof, antibrachii sin. subs. sepsi. 
Putrefactio incipiens.

Kończyna lewa górna amputowana w stawie nadgarstkowym 
Na przedramieniu lewem znajduje się kilka ran, z których jedna leży 
na powierzchni zewnętrznej, długa na 22 ctm., a szeroka na ctm. 
i sięga od miejsca amputacyi dno przegubu łokciowego. Brzegi tej 
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rany równe, zabliźniające się; do stanowią mięśnie przedramienia 
pokryte ropą i tkanką ziarninową. Na wewnątrz od rany tej druga 
do niej i do osi przedramienia równoległa, sięgająca od stawu nad­
garstkowego nieco ponad połowę przedramienia, długa 15 ctm., roz­
warta 3 ctm. Między ranami jest podłużny mostek skóry i tkanki 
podskórnej, naciekły ropą, szeroki 2 ctm. Wspomniana rana mniejsza 
przedstawia zresztą te same cechy, co większa. Trzecia wreszcie rana 
znajduje się na dłoniowej stronie przedramienia, sięga od linii ampu- 
lacyjnej na 6 ctm. pod przegubem łokciowym, posiadając postać wy­
sokiego trójkąta, ze szczytem ku górze. W górnej części przedstawia 
rana ta wejrzenie takie samo, jak dwie poprzednie; w dolnej zaś, 
większej części sięga w środku między mięśniami aż do kości, po bo­
kach dno jej stanowią części miękie, (mięśnie), o powierzchni strzę­
piastej, pokrytej miazgą cuchnącą, zielonawo-szarą. Od tej rany do 
rany na zewnętrznej powierzchni przedramienia przeprowadzono kilka 
sączków, podobnież osączkowano głęboko górną część przedramienia 
powyżej ran i dolną połowę '’amienia. Po nacięciu części miękich 
powyżej ran stwierdza się, że skóra i tkanka podskórna na przedniej 
powierzchni kończyny górnej są powyżej przegubu łokciowego niezmie­
nione; to samo dotyczy powierzchownych pokładów mięśni. Na tylnej 
stronie kończyny górnej tkanka podskórna surowiczo obrzękła. Dopiero 
głębiej, w sąsiedztwie kości, są mięśnie ropą naciekłe, gdzieniegdzie 
zropiałe zupełnie, a sprawa ta sięga aż powyżej przegubu łokciowego. 
Sławy kończyny górnej (łokciowy i barkowy) zmian nie okazują.

W narządach wewnętrznych objawy rozpoczynającego się gni­
cia — można jednak stwierdzić, że śledziona nie jest powiększona; 
miąższ jej brudnc-czerwono, a przy dolnej krawędzi zielonawo zabar­
wiony, nie okazuje jednak znaczniejszej kruchości.

Dnia 19. VI. zająłem się badaniem bakteryologicznem 
tego przypadku. Pracując wówczas nad B. Coli com. chcia- 
łem zbadać, czy w danym przypadku odma podskórna nie 
była przezeń wywołana, jak to opisali Chiari, Mar­
ga mcci, v. Dungern. Ilość materyału,' uzyskanego 
wtedy, była bardzo nieznaczna, bo po wykonanem poprze­
dniego dnia nacięciu i wypuszczeniu ropy, z odjętej ręki 
obumarłej udało się wydobyć (oczywiście w warunkach 
aseptycznych) zaledwie parę kropel płynu posokowatego, 
cuchnącego, zawierającego krople tłuszczu. Preparat drobno- 
widowy z tego materyału okazał, wbrew mojemu oczeki­
waniu, obok nici wlóknikowych i rozpadających się ciałek 



5

ropnych, ziarniaki i prątki długości 2 —4 y, grubości 0’7 — 
0’9 p., o końcach zaokrąglonych, czasem z prostolinijną jasną 
smugą w środku, często układające się w gromadki po dwa, 
silnie zabarwione fuksyną zasadową; znaczna ich część jest 
opatrzoną w zarodniki przeważnie końcowe, eliptyczne, nieco 
szersze od laseczki samej, nadto nieliczne takie zarodniki są 
odosobnione. Obraz ten nasunął mi przypuszczenie, że mam 
do czynienia z prątkami obrzęku złośliwego, postanowiłem 
więc, o ile się uda, prątki te wyosobnić i dokładnie bakte- 
ryologicznie oznaczyć. Jednak mała ilość materyału i do­
mieszka gronkowców białych (takimi okazały się wspomniane 
ziarniaki) do prątków, z początku utrudniały mi to zadanie. 
Również nie udało mi się na razie wyosobnić badanego 
prątka z ropy, zebranej dnia 21. VI. z nacięć i kanałów 
drenowych na przedramieniu. W preparacie drobnowido- 
wym z tej ropy wysuwały się gronkowce i paciorkowce na 
pierwszy plan; prątki znajdowały się w bardzo małej ilości, 
a postaci ze zarodnikami nie było wcale.

Dopiero z ropy, zebranej przy sekcyi dnia 28. VI., 
udało mi się uzyskać poszukiwane prątki w hodowli 
czystej; ropa ta, a raczej posoka, zmieszana ze strzępami 
obumarłej tkanki podskórnej i mięśni rozpadłych, przed­
stawiała się jako gęsta, silnie cuchnąca, brunatno-zielona 
ciecz, w której pływały kulki tłuszczu i drobne bańki gazu. 
Pod drobnowidem przedstawia ona, obok mas rozpadowych, 
wyżej opisane prątki silnie zabarwione, czasem w gromadkach 
po dwa do trzech, bardzo liczne postacie ze zarodnikami, 
przeważnie końcowymi, w rozmaitym stopniu rozwoju, nadto 
paciorkowce, gronkowce i trzy inne rodzaje laseczek: cienkie 
i długie, średniej grubości krótkie i krótkie grube laseczki. 
Postacie zarodnikowe okazują przejście od laseczek z ma- 
czugowato zgrubiałym, silniej barwiącym się końcem, do 
typowych „Trommelschlagerów“, o słabo barwiącej się pier- 
woszczy laseczki i eliptycznym zarodniku końcowym. Obok 
nich wyróżniają się odrębnym kształtem postacie szpilkowate 
(Stecknadelform), przypominające prątki Nicolaiera. o długiej, 
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cienkiej, słabo zabarwionej nici protoplazmatycznej i kulistym 
zarodniku końcowym, podobnym do główki od szpilki; posta­
cie te opisuje Hibler25) i uważa je za charakterystyczne 
dla beztlenowców, rozwijających się na podłożu wolnem od 
cukru i gliceryny.

Ten materyał posłużył mi za punkt wyjścia; zrze- 
kłem się badania krwi i narządów wewnętrznych ze względu 
na czas 26 godzin, który upłynął od śmierci do sekcyi, 
a który odbierał wszelką wartość możliwym dodatnim wy­
nikom tych poszukiwań. Z płyt żelatynowych, wylanych z tej 
ropy, wyosobniłem: Staphylococcus pyogenes y albus, Strepto­
coccus pyogenes, Proteus vulgaris Hauser, B. coli com., i Bac. 

fluorescens liquefaciens. Do wyosobnienia naszego prątka użyłem 
metody, podanej przez Kitasato do wykrycia i wyosobnie­
nia prątka tężcowego z zanieczyszczonego materyału. Polega 
ona na ogrzewaniu materyału w wilgotnej parze o 80° C. 
przez godzinę, przez co bezzarodnikowe postacie zostają za­
bite, a tylko zarodniki się ostają; ten sam wynik otrzyma­
łem również przez ogrzewanie do 100° C. przez 10 minut. 
Ogrzaną w ten sposób ropę zaszczepiłem w hodowli tlenowej 
na agar skośny skrzepły i do bulionu, a w bezdenowej — 
do używanych w tutejszej pracowni pożywek, tj. do stoją­
cego agaru cukrowego (2%) (t. z. hodowla warstwowa, 
Hohenschichtcultur) i do bulionu cukrowego (2%) z parafiną, 
według met. Kasparecka. Hodowle tlenowe pozostały zu­
pełnie jałowe, natomiast beztlenowe okazały już po 18 godz. 
bujny rozrost; 24-godzinne hodowle agarowe okazywały bia­
ławą smugę wzdłuż kanału szczepnego, ustającą na 1 ctm. 
od powierzchni, nadto liczne bańki gazu wzdłuż kanału 
szczepnego i po ścianach próbówki lub skośnemi szczelinami 
przerzynające pożywkę, którą następnie rozrywały i częścio­
wo podnosiły. W bulionie po 18 godzinach powstało silne, 
jednostajne zmącenie, a wytworzone gazy podniosły zatyczkę 
parafinową aż do watowej; po 48 godz. drobno-kłaczkowata 
masa biaława bakteryj opadła na dno, zostawiając resztę bu­
lionu zupełnie jasną. W hodowli żelatynowej kłótej rozwój 
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rozpoczyna się na 1 ctm. od powierzchni i odbywa się po­
woli, tworząc odwrócone drzewko o pierzastych rozgałęzie­
niach, w którego wnętrzu żelatyna ulega zwolna rozpuszcze­
niu i wytwarzają się bańki gazu; w żelatynie szczepionej 
w stanie płynnym, a następnie skrzepłej, rozwijają się na 
1 ctm. od powierzchni kuliste, obłoczkowate kolonie, w któ­
rych zakresie żelatyna zwolna ulega rozpuszczeniu i tworzą 
sie bańki gazu. W mleku (krytem parafiną, podobnie jak 
bulion według met. Kasparecka) po 5 dniach ścina się ser­
nik w drobnych delikatnych kłaczkach, które następnie nie 
ulegają peptonizacyi i wytwarzają się gazy. Co do innych 
cech badanych prątków w tych hodowlach nadmienię jeszcze, 
że są one żywo ruchliwe i zostają odbarwione met. Grama, 
natomiast barwią się zapomocą metody Grama, zmo­
dyfikowanej przez Kutschera30), choć według własnych 
doświadczeń muszę uważać tę modyfikacyę w zastósowaniu 
do prątków obrzęku złośliwego za bardzo niepewną i za­
wodną. Zarodniki tworzą się tylko i to niestale w agarze 
cukrowym stojącym po 2—5 dniach, zaś w bulionie cukrowym 
i w żelatynie cukrowej wcale nie, a to z powodu zawartości 
cukru, jak to też stwierdzają Ukke28) i Hibler29). 
Również godnem jest uwagi, że wyhodowany przezemnie 
szczep tworzy prawie wyłącznie zarodniki końcowe; środko­
wych widziałem w licznych moich hodowlach zaledwie dwa 
egzemplarze. Wreszcie uzyskałem też czyste hodowle z ropy, 
branej za życia przez to, że w hodowli w bulionie cukro­
wym z parafiną Staphylococcus pyogenes y albus, towarzy­
szący naszemu prątkowi, po 5 tygodniach obumarł tak, że 
po przeszczepieniu miałem do czynienia z czystą hodowlą 
o tych samych co poprzednio własnościach.

W dalszym ciągu należało stwierdzić doświadczeniem 
na zwierzętach jadowitośc badanego prątka i obraz zmian, 
przezeń wywołanych. Przedewszystkiem zastrzyknąłem pod­
skórnie ropę, uzyskaną przy sekcyi, i to myszy szarej 0'25 ctm.8, 
morskiej śwince 7 ctm. 3, te bowiem zwierzęta uchodzą za naj­
wrażliwsze na obrzęk złośliwy. Mysz padła po 15 godz.; sekcya 
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nie okazała zmian w narzadach wewnętrznych; nieznaczny 
obrzęk podskórny; we krwi ze serca i w narządach wewnętrz­
nych preparat i hodowla wykazały B. oedematis mal., Pro­
teus vulg. i B. coli com. Morska świnka padła po 20 godz.; 
sekcya wykazała obszerny obrzęk surowiczy z bańkami gazu 
w tkance podskórnej, zwłaszcza na brzuchu, mięśnie fuksy- 
nowo-czerwone, brak zmian w narzadach wewnętrznych; pre­
parat i hodowla wykazały w płynie obrzękowym i w śle­
dzionie B. oedematis mal., Proteus vulg. i B. coli com. Na­
stępnie użyłem do doświadczeń czystych hodowli bulionowych 
okazało się zgodnie z wynikami innych autorów, że po­
trzeba bardzo znacznych dawek, ażeby przy zastósowaniu 
podskórnem zabić zwierzę, a mian, około 2 ctm. 3) 6-dnio- 
wej hodowli bulionowej dla morskiej świnki, a 4 ctm. s 
dla królika. Zwierzęta takie siedzą po pewnym czasie oso­
wiałe, najeżone, mniej oddziałują na podniety zewnętrzne, 
potem widać lekki niedowład kończyn tylnych, który się 
coraz wzmaga, występują drgawki kończyn, poziewanie, aż 
wreszcie, w 18—36 godzin po zakażeniu, padają. Ciepłota, 
(jak pokazały moje doświadczenia, zgodnie z badaniami 
Cornevina nad jadem obrzęku złośliwego, a wbrew twier­
dzeniu Novyego 31) okazuje odrazu od wystąpienia pierwszych 
objawów zakażenia cechujący spadek, wzmagający się wraz 
z postępem objawów; oto przykład charakterystycznego prze­
biegu ciepłoty u świnki: 5. VII. 5 w. zastrzyknięcie 38’2° C.
6. VII. 10 r. 37-7°, 12 p. 38'1°, 2-30 p. 37'2°, 8 w. 35-9°,.
7. VII. 8 r. 33 0°, 9'30 r. 33’0°, 12 p. Exitus. Sekcya ty­
powych przypadków przedstawiała następujący obraz: w tkan­
ce podskórnej nieznaczny obrzęk surowiczy z nielicznemi 
bańkami gazu, mięśnie fuksynowo-czerwone, worek osier­
dziowy pusty, serce w rozkurczu, zawiera krew płynną, 
żyły na niem porozszerzane; opłucne czasem wolne, czasem 
zawierają pewną ilość wysięku surowiczego; płuca blade, 
zapadłe; w jamie brzusznej większa lub mniejsza ilość wy­
sięku surowiczego; otrzewna gładka, lśniąca; śledziona pra­
widłowa; wątroba przekrwiona; przewód pokarmowy prawi-
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co 
się wykazać nasze prątki 
ze sekcyi, a składających 
i powierzchownych warstw 
w zwykły sposób, barwiłem

dłowy. Krew okazuje się jałową, o ile sekcya odbywa się 
zaraz po śmierci; dopiero w miarę pochłonienia tlenu przez 
tkanki prątki badane poczynają się w niej rozmnażać; natomiast 
znajduje się je w niewielkiej ilości w płynie obrzękowym, 
dość liczne w śledzionie i wysięku otrzewnowym, szczególnie 
w tym ostatnim tworzą one nici po kilkadziesiąt p. długości, 
(co jest właśnie cecbującem dla prątków obrzęku złośliwego), 
leżąc przytem zawsze poza ciałkami białemi. Jeżeli do za­
każenia używałem nie hodowli czystych, lecz mięszanych 
tlenowych z Proteus vulg., M. prodigiosus lub Staphylococcus 
pyogenes, wystarczało już 0’3 ctm.8 do zabicia morskiej 
świnki, a obraz choroby i wynik sekcyi był ten sam, 
poprzedni. Wreszcie udało mi 
w skrawkach wyciętych tkanek 
się ze skóry, tkanki podskórnej 
mięśni. Skrawki te, sporządzone 
met. Pfeiffera (fuksyną karbolową rozc. z następowem od­
barwieniem zapomocą wyskoku słabo zakwaszonego), błęki­
tem Loefflerowskim, gencyaną anilinową, przyczem każda 
z tych metod dała mi dobre wyniki, o ile tylko dość ostro­
żnie odbarwiałem skrawki ze względu na łatwość, z jaką 
prątki oddają barwnik. Skrawki te okazują następujący 
obraz: w powierzchownych warstwach obumarłych znajduje 
się całe mnóstwo gronkowców, paciorkowców, laseczek i nie­
liczne tylko laski, odpowiadające kształtem naszym prątkom, 
natomiast w głębi tkanki wyłącznie nasze prątki w bardzo 
wielkiej ilości, często w skupieniach po 2—3 osobniki, towa­
rzyszące smugom tkanki łącznej międzymięśniowej, która 
poza tern nie okazuje żadnych zmian chorobowych w po­
staci nacieku drobno-komórkowego lub ropnego. Próba bar­
wienia skrawków zapomocą met. Kutschera udała się tylko 
częściowo, o ile że prątki nasze barwiły się tylko po brze­
gach skrawka, środek zaś pozostawał niezabarwiony.

Widzimy tedy, że mamy do czynienia z niewątpliwym 
przypadkiem prawdziwego obrzęku złośliwego, ponieważ 
prątki, wyosobnione przezemnie za życia chorego i po śmierci, 
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okazują co do kształtu, hodowli i jadowitości wszystkie cechy 
prątków Pasteura-Kocha. Co do rozpoznania ich różniczko­
wego wchodzi w rachubę tylko Bac. pseudooedematis mai. 
tluegge-Liborius, ten jednak w przeciwieństwie do naszego 
prątka rośnie w ciepłocie pokojowej i przedstawia się jako 
laseczka dość gruba, często po dwa zarodniki zawierająca, 
i nie tworzy dłuższych nici. Wreszcie prątki, znalezione 
w skrawkach, okazują znowu te same cechy morfologiczne 
i to samo zachowanie się wobec barwików, przez co łańcuch 
dowodowy staje się zupełnym.

A teraz jeszcze kilka uwag, dotyczących naszego przy­
padku : ze względu na swą etyologię przedstawia się on jako 
zupełnie typowy, albowiem rany miażdżone dają najlepszą 
sposobność do zakażenia przy rannego prątkiem Pasteura- 
Kocha. Badania Bessona19) wykazały, że wszystkie czyn­
niki, uszkadzające tkankę, lub doprowadzające ją do obu­
marcia, zmniejszając lub znosząc jej odporność, ułatwiają 
w wysokim stopniu to zakażenie. I tak, gdy do zabicia 
morskiej świnki średniej wagi potrzeba zastrzyknięcia pod­
skórnego 2 ctm.3 czystej hodowli, wystarcza już 0’3 ctm.3, 
gdy dodamy do niej małą ilość kw. fosforowego lub mleko­
wego, które sprowadzają obumarcie tkanki. W podobny 
sposób działają urazy mechaniczne; króliki i świnki morskie 
padają po zastrzyknięciu małej dawki hodowli czystej 
w otwartą ranę powikłanego złamania uda, lub w zmiażdżone 
podskórnie przez uraz mięśnie udowe. Rany miażdżone je­
dnak nietylko upośledzają odporność miejscową dotkniętych 
tkanek, ale nadto brak dostępu powietrza i brak dopływu 
tlenu, wskutek zaburzeń w krążeniu miejscowem, umożliwia 
rozwój beztlenowców. W naszym przypadku otwarta rana 
w okolicy stawu nadgarstkowego odegrała, co prawda, pewną 
rolę, umożliwiając zakażenie ropne; jednak zakażenie to 
miało tylko znaczenie wtórorzędne, gdyż, mimo dłuższego 
przebiegu i znacznego upadku sił, nie przyszło do uogólnienia 
sprawy ropnej. Natomiast zakażenie to sprzyja bardzo roz­
wojowi obrzęku złośliwego, jak tego dowodzą doświadczenia 
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Benzo20) i Besson a, którzy znaleźli, że mięszane hodo­
wle B. oedematis mai. z Proteus vitlg.. M. prodigiosus i Sta­
phylococcus pyogenes zabijają zwierzęta w daleko mniejszych 
dawkach, niż hodowle czyste.

Co się tyczy przebiegu ciepłoty, to z początku przed­
stawia ona obraz gorączki gnilnej (septycznej) i dopiero 
w ostatnich dniach uwidacznia się wpływ swoistego zakaże­
nia w ciepłotach podgorączkowych, a wreszcie w przedostatnim 
dniu występuje hipotermia, według moich doświadczeń ce­
chująca zakażenie obrzękiem złośliwym. Że i inne zakażenia 
pokrywają obraz zakażenia, o którem mówimy, tego dowo­
dzi też przypadek L. Briegera i P. Ehrlicha, gdzie 
gorączka durowa, wskutek tego powikłania, żadnej nie uległa 
zmianie.

Ze względu na natężenie sprawy chorobowej przypa­
dek nasz przedstawia się, jako przypadek o niewielkiem 
stosunkowo natężeniu i wybitnie przewłocznym przebiegu. 
Po 2—3-dniowym czasie wylęgania, który znajdujemy też 
w innych historyach chorób, sprawa trwa jeszcze dni 12, 
gdy w innych przypadkach śmiertelnych zgon następował 
po 2—3 dniach. Gdy jednak w tamtych przypadkach zaka­
żenie dotknęło raz chorego durowego, drugi raz dotkniętego 
zapaleniem płuc włóknikówem, trzeci raz porażonego, a więc 
osobniki o zmniejszonej odporności, tutaj ustrój osobnika 
młodego i zdrowego długo stawiał opór zgubnym skutkom 
zakażenia.

Co się tyczy objawów tego zakażenia, zasługuje na 
uwagę przedewszystkiem odma tkanki podskórnej, zawiera­
jąca gazy gnilne, cuchnące siarkowodorem; szczegół ten 
znajdujemy również zaznaczony w opisie Braatza i Bre 
mera, a polega on na wytwarzaniu H2iS, zaprzeczanem 
dawniej przez Li bor iusa 22), a niedawno wykazanem przez 
Hiblera23) dla wszystkich beztlenowców. Cechujący jest 
również szybko zgorzelinowy charakter sprawy, gdyż już 
w 6 dni po urazie okazała się potrzeba wyłuszczenia ręki 
w£ stawie nadgarstkowym; podobnie Bremer znalazł 
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w swoim przypadku mięśnie piersiowe i ramieniowe zamienione 
w mięką, rozpływającą się miazgę, złożona z rozpadłych 
włókien mięsnych, kulek tłuszczu i mnóstwa laseczek.

Z objawów ogólnych, wymioty, o których wspomina 
historya choroby w dniu 24. VI., znajdujemy też zaznaczone 
i w historyi przypadku Brem er a.

Co się tyczy obrazu pośmiertnego, to zgodnie z do­
świadczeniami na zwierzętach i z innymi przypadkami, brak 
tu obrzęku śledziony i zwyrodnień narządów wewnętrznych,, 
cechujących inne ostre zakażenia; brak też jednak wysięku 
otrzewnowego, tak często znajdowanego u zwierząt, a opi­
sanego również w przypadku Mencreula, gdzie może 
punkt wyjścia sprawy z przewodu pokarmowego przyczynił 
się do jego powstania. Natomiast zadziwić musi brak fuk- 
synowo-czerwonego zabarwienia mięśni, zwykle spotykanego 
u zwierząt, a stwierdzonego też w przypadku B.riegera- 
Ehrlicha. Być może, że zmiany gnilne przez przeciąg 26 
godzin od śmierci do sekcyi, zdołały zmienić charaktery­
styczny obraz.

Leczenie przypadku było i tylko takie być mogło,, 
wyłącznie objawowe; wobec śmiertelnego najczęściej prze­
biegu tych zakażeń i wobec przeważających w nich objawów 
zatrucia nad objawami miejscowymi, (co je zbliża do zaka­
żenia tężcowego i błoniczego), leczenie przyczynowe zapo- 
mocą surowicy zwierząt uodpornionych byłoby prawdopo­
dobnie możliwem, a z pewnością poźądanem; praca Roux- 
Cham berlanda 24) mogłaby w tym kierunku posłużyć 
za podstawę.

Wreszcie niech mi wolno będzie na tern miejscu zło­
żyć gorące podziękowanie WP. Prof. O. Bujwidowi za 
życzliwe zajęcie się moją pracą i za cenne wskazówki, ja­
kich mi zawsze chętnie użyczał, a WP. Prof. T. B r o wi­
eź o w i za pozwolenie zużytkowania materyału sekcyjnego.
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